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CtUk rtllCFMBlUTY:
ITe Łwowi* miesięcznie 185 Mk., z dostawą 
d* donn 195 Mk., na prowmcyi 2&U 

la granicą S50 Mk.
A JESA OOŁOSZSł:

0ff?<HKenU mi ej seo w# i ramiejscowe l  w i r a  
no 1 parali, 10 Mit, Nadsalmna 30 Mk., Nc- 
kroiogia 25 Mk., Na pierwszaj kokain nie 
»0 Mk., Przed kroniką W  Mk., Po kronira 
1 komunikaty 5t< Mk., Drobna ogłoazenia. za.

każdy wyraz 4 Mk. . -
Cała stronica 30,000 łffc., pdł stronicy 5.000 
Mk.. cała stronica pierwsza (pod nap iw kiem ) 
30.000 Mk.. jedna szpalta na pierwszej*stronicy 
10.1AM) Mk. — Paski na kolo runach teksto

wych po ecnia „Nadesłanego*. 
Oroszenia na niedzielę i święta o 50 proe. 
droiaj. (Numery Dziennika Lud. są antidat.).

AtiH Brt. 1 Ha- lwi w, SyksiHiba 21. - Teł. tir. 24.
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Nawiązanie stosunhow handlów, z Rosyą.
P r z e ć 8 p e s F e d z e n i  ®m R a d y  N a j w y ż s z e j
* H0RSEr\. aiPat) 3. sierpnia. Na posiedze
nie Raty Najwyższej^ które rozpocznie się w : 
poniedziałek w Paryża, przybędzie.' L. George 
n Curzon, Bonomi^ della Torreto, .laspar i pułk. 
'rinunis o ile sprawy dotyczące Belgii przyj
dą p o t obrad) N ie zadecydowano 'iszczę, os
tatecznie jakie sprawy poza kwestyą górnośląs-i 
£<ą będą omawdane.

—. . . —
W N iG S EK  FR ANC USK IC H RZECZO ZN A  

WCÓW-
PARYŻ- (Pat.) 3. sierpnia. „Petit Parisien“ 

donosi że rzeczoznawcy francuscy przedłożyli 
(przfidslatvicHoni angielskiemu, i włoskiemu w 
Jpęąwie podziału G. Śląska wniosek, l>tół^pfcp;e-, 
ta  się na wynikach plebiscytu i bierze także 
pod uwagę względy geograficzne i etnografa- 
fczne.

tVARSZAW A:N (E. fi.) 3. sierpnia. „Gaz. 
i\Varsz.“ podaje: Jest rzeczą pewną, że oprócz 
Anglii .Francy Włoch i Japonii, weziaą udział w 

(obradach R. N  i St. Zjednocz.^które repreżen- 
dowai© będą przez ambasadora amerykańskiego 
‘ w Londynie łlarreya, który mimo swej roli ob-

y

serwatora. będzie jzapewnę jCznwał, by posta
nowienia traktatu byty sprawiedliwie wykona
lne. Beigia będzie reprezentowania, alje odmówi 
prawdopodobnie wzięcia udziału w rozstfzygnię- 
vciu sprawy śląskiej. PierwUą. z rozpatiywanych 
kwesty! będzie- sprawni wystania posiłków na 
'G. S." bezpośrednio potem sprawna granic. O 
ile przyjdzie do rozstrzygnięcia lej ostatniej kwe- 
i-tii to postanowienia W tej sprawie będą tak 
'długo przechowywane w  tajemnńjy, dopóki na 
teren plebiscytowy nie przybędą posiłki a.1- 
jauckie
i BERLIN. (E. E.) 3. sierpnia. Wedle nadesz- 
|ty%b tu wiadomości Lloyd George i Curzon 
przybędą do Paryża już w  poniedziałek" W 
'kouferencyi brać będzie udział również marsz. 
<Wilsou. Balfour nie przybędzie. Wiadomość po
daną przez ,Matin“  wedle której problem gór
nośląski m a"być tylko prywńzorycznie rozwią
zany ■’  Lfi podstawie p-opozycyi angielskich i 
w łoskich przyjęli Niemcy z najwięksżem nieza- 
tdowmleniem (? ) Podział' taki stanie się bowiem 
1 przyczyna, nowych rozruchów na G. Śląsku.

J  —  ̂
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S aw iccy  Hyulom^ci tw V d rsn w ie .
W ARSZAW A. 3 8. (tel. wł.) Dzisiaj o 3 popoł. przybyło do stolicy na stały pobyt posel

stwo Rosyi sowieckiej. Na czele delegacyi poselskiej stoi Karachan.

Ratowanie Rosyi przed nomoren: głodowym.
W ARSZAW A. 3 8. (teł. w ł.) Na dzisiejsżem posiedzenia Rady ministrów obradowano 

nad głodem szerzącym się w Rosyi i nad sposobami przyjścia ludności rosyjskiej ginącej z głodu 
z pomccą.

Przypuszczać należy, że rząd polski podejmie w tym kierunku uchwały i wezwie inne 
państwa do wspólnej akcyi ratowniczej.
W ł W #  ‘ ÎBfflP-SlFSSEEWPWStl

HERMAN DTAMAND.

Jak iiziidziły paóslwa eśiiense aprawizatH
na rok 1921-1922.

Beztroskie zachowanie się polski-h czyn
ników7 decydujących, to jest większości sejm$- 
(wl&j i rządu w sprawie aprowizacyi, mimowolnie, 
kieruje wzrok hasz ku państwom ościennym, 
jak też one odnoszą się do wolnego handlu 
żywnością?

i Położenie Niemiec, Czechs Au stryj, znacznie 
jest lepsze od położenia naszego. Mają one gra-* 
nice ustalone, dobrze strzeżone, gospodarstwo 
,ich nie jest przez wojnę zniszczone, ani prze
mysłowe, ani rolnicze, wytwórczość ich za w- 
sze była 1 większa od wytwórczości polskiej- 

Dzisiaj rolnictwo państw Wymienionych j^si 
bogaio zaopairzone wr maszyny rolnicze i narzę. 
dzia, posiada co najmniej normalną ibjść koni 
i bydła, a co najważniejsze, nie brak tam nawo
zów7 sztucznych w szczególności azotanów i so
li potasowych.

Przeciętnie w  oslalniem dziesięcioleciu przed 
wojną zebrano z hektara cetn. metrycznych :

N iem ej 
Czechy 
Austrya 
Galicya

W| roku 1911 —  now-szych dat szczegółowych 
nie posiadam, ale one powtarzają się, a rożiurp 
dla naszego badania nie wchodzą w rachuhę, 
—  zbiory wynosiły w milionach, cetn. metr.

w Niemczech 
w Czechach i Mo 

rawach 
w Galicy i

Na głowę mieszkańca wybadało przed woj
ną pszenicy, żyta i jęczmienia razem rocznie 
,na głowę: w Niemczech 301, w Czechacm i Mora-

pszenicy żyta jęczmienia kartcfli z
23 18 22 15 J
17 15 17 110
15 14 14 100
13 12 10 1CG

pszenicy żyta jęczmic ni i
448 ł—*

■
0 CO 1 31-5

52 11-3 11 2
6-48 8-3 * 4 3

Jeńcy rosyjscy nie ciicą wracać do Rosyi.
l^ARSZAW-A, 3 8. (E. E.) Z partyi jeńców bolszewickich, internowanych wr lóżnych

obo-ach Polski bardzo wielu uiechce wracać do Rosyi, mimo usilnej namowy delegatów wysła
nych przez komisye bolszewickie. Rząd polski jest w kłopocie co zrobić z tą znaczną iloścją 
jeńców, którzy odmawiają powrotu do Rosyi. '

Sprawa komunikacyi między Polską a Ukrainą.
W ARSZAW A, <3 «. (EE.). Radio. Rząd Ukrainy 

sowi:Wiej za pośrednictwem delegatów7 polskich 
w Moskwie zaproponował rządowi polskiemu 
zjazc pełnomocników polskich z ukraińskimi w 
Zdiołbanowie ilia zawarcia konWency1' w spra
wach koinmikacYi colejowej na linii Charków- 
Warszawa

\ *

HANDEL POLSKI Z l»OSYłL
WARSZAWA, 3. 8. (Tel. wł.). Niebawem już 

zostanie uregulowany handel Polsid z Rosyą so
wiecką na podstawach ogólnie obowiązujących w 
Rzeczypospolitej. Osobne rozporządzenia, wydań# 
dla kresów wschodnich, zostaną odwołane.

Galicyi 237 kilogramów.wach 291, a w
O ile chodzi o sanipwyMałozulność, Niem- 

S,y i Czechy wyprzedzają pas- AV czasie poSjaju, 
iwszyslkie wymienione kraje nie wychodziły w lą- 
sną produkcyą, deficyt pokryw7alv importem. Ga. 
lieya sprowmdzała pszenicę węgierską, a pozci- 
t(?m znaczna część ludności ograniczała się w 
konsDtncyi zboża., w szczególności ludność wiej
ska. Dzisiaj stosunki te się zmieniły. Vtłos<i;,uue 
motylku konsumują zboże w znacznie zwiększo
nej ilości, ale zużywają ziarno chlebowe na 
wypas, bydła i nierogacizny.

W  bieżącym roku w  całej środkowej Euro
pie, zbiór ziarna wynadł równie pomyślnie, a 
wobec bogactwa środków Niemiec, Czech i Au, 
slryi 'tam beż kwestyi wydainość będzie więk
sza, niż u nas.

O ile chodzi o łatwość zakupu zagranicą, 
państwa, o których mówimy., w lepszej są od 
nas (sytuacyi, po nenwsze wywożąc poza swe 
granice wytwory przemysłowa, po części i roi-
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nirzo- przemysłowo, po dropie mając bez porów 
nania lepszą walutę.

Jodu a marka niemiecka kosztuje 25 marek' 
/polskie]i, jedna korona czeska kosztuje 26 marek 
polskich, jedna korona ąuslryacka kosztuje 3 
marki polskie.

\\ /oczne z tego, o Tle łatwiej Urn* pań
stwom w porównaniu z nami, pokryć niedobór 
zywnościowy przez import zagraniczny.

A  jednak żadne z tych państw nie puściło 
losów, odżywiania swej ludności na bystre fale 
wolnego handlu/

■i Prawda, nigdzie wpryw agraryuszy, arti w 
częśc nie jesl fak wielki, .tak 'bezwzględnie roz
strzygający jak w Polsce- A dalej nigdzie przed
stawiciele przemysłu i miast nie okazują tak 
jWało znajomości swych własnych interesów jak 
w' Polsce. Być może, że zachłanność nie „jest 
tam tak bezmyślnie ślepa jak u nas.

Widoki obłowienia się także mieszczaństwa 
,k>,rz| •ęzakmej lichwie agrarnej, odbierają temu 
pierwszemu zdolności poznania stokrotnych 
szkód, które jednocześnie poniesie, potęgując 
drożyznę i wstrzymuiąc wytwórczość przemy
słową. (

- NIEMCY.

Pańslwd niemieckie zachowuje nadał urzą
dzenia wypróbowane podczas wojny. Chleb jest 
kartkowy i kosztuje do nowych* żńiwi 5 marek 
niemieckich za 11)00 grantów, czyli prawie za 
dwa kilogramy. Od n o w y c h  żniw cena chleba 
'odniesie się o dwie marki, na marek siedm.

Dla dzieci do lat 10, dla starców) i -choryclę 
wydaje się zamiast dobrego, żytniego chleba, 
.dostarczonego ludności, pszenną, bieluchną bul- 
kc (dwukilową/po cenie tipum-k za bulkę. Dzistej-j 
«ze nasze białe pieczywo po'tf żadnym wzglę
dem nie ws trzymuje porównania z państwowenf 
pieczywem niemieckiem,

Przez przeliczenie marek niemieckich na 
JOti.uki polskie, nib dojdzie do porównania cen 
naszych z cenami niemieckimi. Wszak cldeb 
kosztuje yr Niemczech 5 marek za dwa kilogr. już 
ńd roku ;i-wtedy marka polska kilka razy tyle 
fiyła warta co teraz.

Aa ' głowę do.-tarcza państwo miesięcznie 
jeden kiiogrąm cukru, dzieciom do lat. 10 po dwa 
kil.oigr.vd/ im/siecznie. Dzieci dostają po znacznie 
zniżony ęji cenach litr mleka dziennie i dobre, 
kruche keksy.

Powstrzymanie degeneracyi młodego poko
lenia, uważane jest powszechnie w  Niemczech 
za pierwsze zadanie społeczeństwa i rządu, i 
jedno i' drugie w granicach możności obowiązek, 
ten spełnia-

\
CZECHY.

W drugiej połowie lipca wydał rząd czesko- 
słowacki rozporządzenie, oparte na ustawach, mo
cą którego pbnstwo zaopalruje w chłab obywateli 
n,e posiadających rocznego dochodu 10.000 koron 
czeskich czyli 260.000 marek polskich. Celem w y
dostania potrzebnej na to ilości 40.000 wagohów 
żyta, raklada rząd na rolników kontyngent pro
gresywny w  'stosunku do wielkości obszaru u- 
prawianego. Za 100 kg. kontyngentowego żyta 
płaci rząd rolnikom 190 koron czeskich za cetnar 
metryczny, za ka idy niedostawiony cetnar płaci 
■ohiik 1000 k. cz. kary. Wobec tego, że cena w  
wolnym obrocie do tej wysokości prawdopodobnie 
cue dojdzie, uważa, się karę za wystarczającą, by 
zapewnić sobie dostawę. Cały kontyngent musi 
być dostarczony do 'końca roku bież.

Ale i reszta ludności, nie pa/terająca chle
ba paóstwowego, nie jest pozbawioną opieki pań
stwa. By nie dopuścić do bądź co bądź w  sto
sunku do waluty czeskiej za wysokiej ceny świa
towej w wewnętrznym czeskim handlu z nożowym,, 
•ząd czeski wyznaczył 500 milionów koron cze
skich czyli 13.500 milionów marek polskich na 
premie dla tych, którzy importować będą zboże 
zagraniczne. W  t*n sposób ma się w  Czechach 
nagromadzić tak w.ełka ilość zboża, że ceny nie 
mogłyby się rozwinąć do pełnej wysokości.

H »a v J Ś £ ! FfiS  anitorsfci! Rlarysiea&a i KuperaSfe.
Monumentalny dramat w 5 częściach p. t.

1'asorzyty .aihttd
Główną ro lę  K reuje światów 

sła w y  a rty stk a

D ia n a  K s r e im e .

AUSTRYA

zaprowadza system skomplikowany. Mianowicie 
dzieli całą ludność na trzy grupy Do pierwszej 
grupy naieża ci konsu m enci, który cli roczny do
chód1 każdego członka rodziny nie przekracza 
15.006 koron austr. Druga grupa obejmuje wszyst
kich tych,''którzy nie należą ani do pierwszej ani 
do trzeciej. Rodziny, których dochód' wynosi wię
cej jak 50.000 k a., rocznie przeciętnie na każdego 
ich członka, a na głowę rodziny 100.000 k. a. lub 
więcej, łub też 400.000 k a. rocznie dla całej 
rodziny należą do klasy trzeciej.

Pierwsza klasa płaci 15 k. a. za .bochenek chłe|- 
ba, trzecia pełną cenę kosztów lub więcej, a druga 
klasa cenę pośrednią między pierwszą a trzecią.

' Służba domowa zalicza się do grupy praco
dawców.

Przedsiębiorcy którzy zatrudniają więcej jak 
10 osób, płacą za ięh rodziny różnicę ceny chleba 
pomiędzy pierwszą grupą a drugą, o ile rodzina 
robotnicza czy urzędnicza ma większy zarobek 
jak 15.000 b. a. rocznie od ęzłonfch rodziny.

Z zestawienia trzech metod niemieckiej, cze
skiej i 'austryackiej widocznem jest, z jatką troskli
wą uwagą państwa te zajmują się sprawą apro
w izacji swej ludności.

Polska idzie swoją drogą. Doczekawszy się 
w  zeszłym roku „cudu nad W isłą/ piowokuje 
w  tvm roku opatrzność, chcąc ją zmusić do okad
zania nowego cudu w dziedzinie zupełnie innej, 
w  dziedzinie, w której ani zapał, ani bohaterstwa, 
min stanowią czynników poważnych.

Oby bogowie wyzywającej śmiałości naszego 
rządu za prowokacyę nie uważali!

Pismo m. Skirimiiita do Żeligowskiego
WILiNO, 3. 8. (Pat.). Gen; -Żeligowski otrzy

mał od ministra spraw zagranicznych pismo na
stępującej treści:

Panie Generale! Jak Panu Generałowi wia
domo, obrady konferencyi brukselskiej nie daR 
na razie pozytywnych wyników. Zgodnie z obó- 
wiązaniami zaciągniętymi przez rząd1 polski wobec 
ludności Ziemi Wileńskie), dełegacya polska w  
Brukseli nie mogła się czuć uprawnioną do sa
modzielnego decydowania o przedłożonym przez 
Hymansa projekcie kompromisowym, a wobec ne
gatywnego stanowiska delegacyi kowieńskiej od" 
.niesiono się w  tej kwesty i rlo opinii Rady Ligi 
narouów. Rezolucj a Raay L. Nj z 28 czerwca b. ń 
stwierdza słuszność bronionego przez rząd polski 
punktu widzenia, który zresztą uprzednio był już 
usankeyonowany przez Radę L. N. w  jej rezolucyi 
z 28 października z. r., ustanawiającej 

/ ;. 
rozstrzygnięcie losu Ziemi Wlleńsktaj drogą kun- 

sultacyt IudinOści.

W  ten sposób w  chwili obecnej ludność Wileń- 
szci/zny uzyskała uroczyste zapewnienie, że 
wszelkie przyszłe umowy pomiędzy Polską a Li
twą kowieńską, dotyczące losu Wileńszczyzny, 
mogą uzyslcać moc prawną dopiero po zaapro
bowaniu przez sejm wileński. Proszę Pana, Panie 
Generale, o zapewnienie z całą stanowczością lud
ności Ziemi Wileńskiej, że sejm 'zarówno jak i 
rząd polski oraz cały naród polski są zdecydowani 
bronić przed1 forum iruęilzynarodowem tak na
dal jak dotychczas słuszności ich praw.. Prawa te, 
cdobywano drogą ogromnych wysiłków, czynio
nych zarówno przez ludność Ziemi Wileńskiej,' 
,ak i całą Polskę. Podczas'tych diugicti wysił

ków ludność i czynniki kierownicze Wilańszczy-* 
zny Wykazały wielokrotnie swoje umiarkowanie 
i otiarność, wierząc w sprawiedliwe rozstrzygnię
cie swoich losów i wskutek tego ustępując żą
daniom Ligi narodów ludność Wileńszczyzny po 
czyniła ustępstwa.

Rezolucya Rady L\ N. z 28 czerwca b. r. 
stawia nowe, coraz dalej idące żądania. Chcąa 
raz jeszcze dobitnie dać wyraz swojej dobrej- 
woli i-poważania dla Rady L. N., rząd polski 
gotów jest uwzględnić ostatnie jej żądania w za
kresie bezpośrednio dotyczącym Rady L. N., żj 
wyicej pewne obawy, żó fakt obecności w  ad'nr- 
nistracyi i w  wojsku Litwy środkowej pewnej 
ilośchjobywateli ociskich, nie pochodzących z tego 
kraju, może stanowić pewne utrudnienie dla szyb
kiego rozstrzygnięcia losów kraju i stawiającej 
wobec tego żądanie wycofania stamtąd tvch ży
wiołów. Rząd polski zaznaczył w  odpowiedzi, że 
gotów poczynić zabiegi w tym kierunku będąc 
jednak zdania że krajowe organa władzy uwazń 
za jedynie kompetentne do opracowania odpo- 
w i diii ego plsańi. Proszę zatem Pana Generała 
o  polecenie wypracowania takiego planu ł o 

(przedłożenie go rządowi polskiemu jak najrychlej.
Co się tyczy uchwały Rady, dotyczącej re- 

dukcyi wojska litewskiego i przekształcenia go 
na milicyę, rząd polski uważa daną sprawę za 
podlegającą kornpetencyi i decyzyi odpowiedniego 
kierownictwa kraju. Odpowiedź Pana Generała 
rząd polski prześle Lidze narodów w charakterze 
uzupełnienia swej odpowiedzi na rezolucyę Rady 
z 28 czerwca b. r-

Sktruumt.

i  ■dłoduiące rzesze ciiegną HF dskwm
RYGA. 2. sierpnia Wielki niepokój wywołała 

w  Moskwie wiadomość/ że pędzone głodem tłu
my ludności z wschodnich gubemii znajdują  
się (w drodze do stoimy „aby przemocą zaopatrzyć 
się w żywność. Rząd przedsięwziął energiczne 
środki, by powstrzymać tę niezwykłą inwazyę. 

AYiele wsi wymiarło zupełnie. W okręgach nawie
dzonych głodęin, jedynem  pożywieniem  jest tra  
v/a i ko ra drzew. W poszczególnych okręgach 
90 proc. ludności zapadło na cholerę. W, Peters-*

PUŁK. KUKIEŁ SZEFEM ODDZIAŁU NAUK.-
SZKOLNEGO. -

1 W ARSZAW A, 3. 8. (EE.). Szef oddz. III. 
naok.-szke1 M. S. W ojsk, gen. Jacyną, opuścił

burgu i Moskwie ceny żywności wzrosły nie
pomiernie. Sytuaeyu w obwodzie W ołgi jest roz
paczliwa. Katastrofa głodowa przybrała takie 
rozmiary, że sąsiednie państwa muszą się li
czyć z niebezpieczeństwem napływ u ku grani
com głodujących tłum ów  które uciekając z Ro_ 
syl, zechcą wtargnąć do krajów sąsiednich. By
łaby to straszliwa w  następstwach nowa w v  
drówka ludów. _ /

swe stanowisko, by objąć równocześnie szefostwo 
misyi wojskowej polskiej we Francją. Na jego 
miejsce mianowany został szefem oddz. III. płk,- 
szt. gen. Kukieł.

h : i k t  o . Od czwartku 4. sierpnia 1921 
|P _ ^ 2 .  Wielki dramat współczesny
Pasaż Mlkolascha. w 6-ciu Pktach p. t. ..Bawlyfós 2 fiościelicf $  roli główne]

CHARLOTTE B O t KLIN.
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poszukuj o dla kopalni swej *
w© wacliodnlej Małopolsce

obznajomionego d o K ł a d n i eMAGAZYNIERA z materyalami technicznemi
ara i manipulacyą magazynową

Oferty z odpisami świadectw nadsyłać należy da BIURA 02Ł0SZ6R! 
AbOjZEBO JACOBIEGO, bwów, Sobola 4, pod szyfrą: „IXlA6AZyR116R“.

es. —. Hft . - - SBiUŁ3UIU I

P n  eśladowanie s©c^ćsSis$©o w  Rosyi,
Komitet zagraniczny mienszewików rosyjskich 

rozesłał do partyl Socyalistycznych odezwę, w  
której protestuje przeciwko najnowszym prześla
dowaniom socyalistów w  Rosyi sowieckiej.

Odezwa ta. między innemi 'twierdzi^ że w 
Rosyi znowu zapanował teror. W  przeciągu osta
tnich 3 miesięcy uwięziono samych mienszewików 
około 2.000 osób. Aresztuje się każdego, przy. któ
rym znajduje się legitymacyę partyjną. Więzienia 
są przepełnione, na każdą celę dla pojedynczego 
więźnia przypada siedem aresztaintów. Uwięzieni 
muszą znosić okropne katusze moralne. Tak np. 
Dam obudzano w  więzieniu o godzinie 3. w  
nocy fudawamo- że prowadizą go na rozstrzelanie, 
w  rzeczywistości jednakże przeniesiono go do słynf. 
nej Petropawłowskiej twierdzy.

Wielu więźniom obiecuje się odzyskanie wol
ności, pod' w aminkiem _ że udzielą fałszywych ze- 
gnari o  nieistniejących sprzysiężeniach. W  Odesie 
rozrzucono podrobione odezwy, nawołujące do' 
.jputschów", ażeby następnie dokonać licznych are
sztowań.

Warumd zdrowotne w  więzieniach są poniżej' 
wszelkiej krytyki. Tak np. umarł ńa tyfus plami 
.sty, którego nabawił się w więzieniu, zasłużony 
działacz mienszewicki, Borys Baturski. W  Moskwie 
trwał przez 16 dni strejk głodowy więźniów i 
zakończył się śmiercią jednego eserowca

Szczytem znęcania się nad* więźniami, był fakt 
okrutnego pobicia 300 więźniów (socyalistów, e- 
serowców i anarchistów) w  nocy z 25. na 26. 
kwietnia br. w moskiewskiem Więzieniu Butyrki. 
.Więzienie to, jako stołeczne ' i  odwiedzane często 
przez gości z zagranicy, starano się utrzymać w  
jakim takim porządku. I istotnie, stosunki tam

tejsze były znośniejsze, aniżeli gdzieindziej. „Pra
wda" bolszewicka też chwaliła rządy sowieckie za 
,Jhumanitarność" w  stosunku dó więźniów. Ale 
wkrótce po ukąganiu się artykułu w , Prawdzie" 
zjawili się 25 .kwietnia w  nocy w  więzienia u- 
zbrojeni policyanci i żołnierze, obudzili więźniów 
i rozkazali im przygotować się dó Opuszczenia 
więzienia. Gdy niektórzy z więźniów żądali okaza. 
nia rozkazu rządowego, lub wyjaśnienia, ( polf- 
cya i wojsko rzucili się na bezbronnych, skato
wali pięściami i kolbami i zawlekli na podwórze, 
a stamtąd — nie dając im się ubrać — przewied
ziono ich do różnych więzień na prowincyę.

Odezwa mienszewików dalej oświadcza, że 
zanosi się na jeszcze większe prześladowania. W  
szeiegu artykułów Lenin zapowiada najbezwzgłę. 
dniejsze prześladowania socyalistów. — Mimo pro-, 
testów ze strony robotników petersburskich, roz
strzeli wuje się setkami powstańców kronsztadz 
kich. T aksa*no postępuje'się z chłopami powstań
cami na wśi. Lei ir nie mogąc złamać krytyki, 
podnoszącej się z rożnych stron przeciwkc jego 
nowej polityce, będącej zaprzeczeniem i wyrze
czeniem się komunizmu, usiłuje zapomocą teroru 
w stosunku do socyalistów odwrócić uwagę mas 
od ,swe: polityki i całą winę zwalić na socyalistów 
na których ma się skupić cała nienawiść i wszy
stko rozczarowanie, jakie nagromadzało się w; du
szach mas robotniczych.

Odezwa wzywa w,końcu socyalistów zacho. 
du i robotników klasowo zorganizowanych, dó 
poparcia cierpiących towarzyszów rosyjskich, gnę
bionych przez bolszewików w  więzieniach Rosyj
skich.

Szkice. /

Ogniste fale.
(mh.)' Wionęły, jak przepotężny oddech ol

brzymiego pieca hutniczego i płyną niepowstrzy
mane, {tryskając (tu i ówdzie płomienistym kwiatem 
pożarów na konających obszarach stepów i łąk 
. Dzień po dniu giną soki .uciekają siły z nę

dznych, oprószonych, zrudziałych -'-.lin, upadają 
cych bezradnie pod ciosem pieiutjnych godrin...

Skwar roztacza się, jak lawa płynna a nieu; 
chwytna, po zakątkach i zaciszach, drzemiących 
dotąd w  rzeźwym, twórczym spokoju.

Zagiąda do gęstwi, gdzie zapewne przed! drwi 
lą mignęło i znikło bezszelestnie boecklino ,vskk 
uosobienie . leśnej ciszy "...

Wypala źródtełka i z .ona rzek óbfity dar chło. 
dnego ukojenia wypija.... \

Kwiaty nasyca ostatnią, nan.iętną Krasą, pu
czem, na ból ich nie bacząc, zżera im blask świeży 
z jedwabnych płatków, jak płomień świecy ćmy 
nieopatrznej misterne gryzie skrzydełka...

Idzie jak przeznaczenie jakieś nieodmienne, 
głuchy na miliardy protestów cichych i głośnych 
złorzeczeń niecierpliwych i błagań pokornych...

Stworzenia nurzają się w  tem praźródle życia 
z rozkoszną pasyą, ale ich siła cofać się musi 
przed nieopowiedzianą mocą możniejszej, taje
mniczej potęgi.

Oto naokół ocean ognistych fal nieprzebrany.
Żar zda się pętać myśl i wolę, obezwładniać 

ją nieprzezwyciężonem znużeniem
Każe tęsknić dp kojąoego bezruchu w  jakichś 

niedostępnych głębiach, gdzieb; 'edynie budził 
świadomość szmer cienkiej strugi nieśmiertelnego 
źródełka, łechcącego miarowo^ cichutko, ogładzam 
Kamyki i omszone brzegi, przysłonięte fantazyjne- 
mi więziami trawy i spJr,lanych zarośli.

ZA S TĘ PSTW O  W  P R EZY D YU M  P. S.
.WARSZAWA. (Pat.) 3. sierpnia. Zh, powodu 

„wyjazdu do, Ameryki prezesa klubu P. S. L. p. 
,Jana Dąbskiego, Klub P. S. L. wybrał’ nowych 
członków prezydyum w  osobach pp. Erdknana
i "Bobki, którzy wraz z dotychczasowym drugim
.wiceprezesem p. Nawrockim 'będą koleino za
stępowali p. Dąbskiego.

1

Facro "afino
O p o w i a d a n i e  h i s t o r y c z n e

przez

A l f r e d a  I M  e  i  s  n  e  r  a .

PROLOG .
ROZDZIAŁ PIERWSZY.

'\

W  Genui panowało wzburzenie. W  ciasnych, 
ciemnych, spadzistych uliczkach opodal arsenału 
ukazywały się w oknach głowy ludzkie, na ulicach 
zbierały się grupy. Cała uwaga zwracała się w  
stronę koszar. Tam, mńno^ iż było już blisko pół
nocy, wrzał hałas piekielny. Czasami z pośród' 
dlao .ycznego wrzasku wyrywały się pojedyncze 
wściekł*'- głosy i'przekleństwa w  obcym języku.

— „Co się tu dzieje?" — :apytał z przeraże
niem jakiś nowo przybyły.

— „To ' niemiecc żołnierze. ‘Pojutrze mają 
wyruszyć do Korsyki i wszczynają roz?iichy".

— „To zapewne sprawka emisaryusz; Paola 
Pascala!". ' /

— „Możliwe! Nawet prawdopodobne!“
— i Przychodzę z drugiego końca miasta" — 

rzekł trzeci' przybysz. ,Tam w  kasami odbywają 
się takie same sceny. Ludzie ci skarżą się, że rząd1 
im już ód trzech tygedfti nie wypłaca żołdu".

— „A  nas duszą podatkami. Gdzież się podzie- 
wa nasza krwawica?"

—• „Napełnia kieszenie naszych „signori"! — 
zawołał j “den z grupy. Gdżież są złote czasy An" 
dTei Doria!"

— Nie wspominajc. nawet! Cóżby powiedział

na widok dzisiejszej Genui? Musielibyśmy się ru
mienić ze wstydu, że bez pomocy obcych nie u- 
miemy sobie poradzić z taką małą Korsyka' — 
zawołał stary marynarz.

— Państwo, które nie może już dać ni zaszczy
tów, ni sławy, musi uciec się do przekupstwa i po
zwolić .się okradać, by zainteresować kogoś swą 
egzyslencyą, — rzekł jąkiś ponury w  przyzwoi- 
tem odzieniu człowiek. — Zresztą, najlepiej bę
dzie pójść do aoimu i pilnować swych rzeczy, bo 
sko.o ta dzika horda rzuci się na miastu, możemy 
się spodziewać najgorszego.

Niektórzy usłuchali radiy i zaczęli się 1 powoli 
rozchodzić, i

Koszary wyglądały groźnie. Na dziedzińcu ci
snął się hałasujący, odgrażający się tłum. Bardzo 
niewielu żołnierzy zostało w  saiach, przyglądając 
się z okien zajściom na dole. Tu i ówdzie odezwał 
się strzał karabinowy, kiedy który z so Matów 
wystrzelił. ponad głowami towarzyszy, dla spotę
gowania zamętu.

— Dłużej nie damy się za nos wodzić! —  Mu
szą nam żołd wypłacić! — Hej! naprzód do pałal- 
cu Doży! — Dość już tych kpin! padały okrzyki.

Gdy pułkownik włoski wszedł między tłum., 
chcąc przemówić, burza zawrzała ze zdwojoną 
siłą. x

— Nie słuchajcie go! Ubijcie! Rozmówimy 
się teraz po nienrecku z Genueńczykami! Daje
cie na,m żołd1! — krzyczał rozszalały tłum.

— Uspokójcie się ludzie! — odezwał się nagle 
językiem niemieckim głos lakiś, przygłuszając 
wszystkich. 0

— Mnie chyba zechcecie posłuchać!
Hałas przycichł. (
— Słusznie jesteście rozgoryczeni, bo nie do

trzymano wam przyrzeczenia. Ale t gwałty nie 
przystoją żołnierzom! Jesteście żołnierzami, nie

dziką hordą! Muszę nalegać abyście swe żądania 
przedłożyli przez waszych przełożonych. Musicie 
otrzymać, eo wam się prawnie mnjleży, ale musi
cie też iść drogą prawa i porządku!

Człowiek, który przemówił w ten sposób* byi 
to Fryzyjczył von Isenburg, krępej postawy, śre 
Aiiego wieku, o jasnych włosach. Lubiany był o- 
gólmie przez żołnierzy. Od czterech lat, odkąd był 
ich kapitanem, umiał żelazną dłonią skupiać różno.. 
rodlr«5 i częstokroć bardzo niebezpieczne żywioły 
tej zgrai żołnierskiej, przj^czem surowość łączył 
z życzliwością. I teraz wrodzoną sobie siłą, ener
giczną postawą, spokojnym wzrokiem i wnikliwym 
głosem opanował, Wzburzony tłum.

— Jesteście dziś feszcze żołnierzami repu 
bliki genueńskiej — ciągnął dalej Isenburg. Podle
gacie j eszcze pra\fru wojennemu.

Za zezwoleniem pana pułkownika udam się 
do Jego Wysokości Doży , przedstawię mu wasze 
dolegliwości i wasze żądania. Ręczę za to ,że 
sprawiedliwość wam wymierzą. A teraz — marsz 
do koszar! Moi panowie, — zwrócił się do otacza
jących igo oficerów — spełnijcie swój obowiązek

W  istocie nastał spokój i w kilka chwil póź
niej baron Isenburg 'był w  drodzi dó pałacu 
Signorii. W  mieście panował jeszcze ruch, tu i 
ówdzie słychać było hałas, straże wzmocniona 
marynarzami. .

— Ach, baron Isenburg! — zawołał Doża. 
który mimo późnej nocnej godziny, wyszedł z ga
binetu pwego tw (pełnym stroju urzędowym. — W ła 
śnie Namierzałem prosić pana do siebie. Nie wąt
pię, że pomoże m  pan zażegnać niebezp- eczeń- 
stwo.

(C. d. n.).

J
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REPERTUAR „T ęA T R U  MAŁEGO1 (Gródecka 2 b ): 

gościnne występy K. ADWENTOWICZA.
W czwartek 4 bm o godf. 8 wiecz. „Brzydki Fe- 

rante”, komedya w 3 aktach Testoniego.
W piątek 5 bm. o godz. 8 wiecz. „Ojciec*, dramat 

w 3 aktach Strindberga.
•-----

POSIEDZEME RAD Y MIEJSKIEJ odbęazie się 
w  czw artek  o  gocfe 6 w ieczorem .

ECHA STREJKU W PRZE MYŚLĘ NAEIO - 
(WYM. W  związku z notatką Dziennika. Ludo
wego" Nr. 12f> z 29. niaja 1921. p. t. -flakiem 
prawem" —  D. O. G. uprasza o zamieszczenie 
następującego wyjaśnienia:

Przez użycie personalu wojskowego przy oh 
słudze niektórych szybów w  czasie strejku w 
Borysławiu, nie działały władze wojskowe w  
interesie pracodawców', ani tem bardziej nie za
mierzały występować w roli ;:łaniistrejków‘ ' Je
dyną intencją .jaką kierowało ślę D. O, G.» 
>byłc zapobieżenie niebezpieczeństwu, grożące
mu całemu zagłębiu naftowemu, przez pozosta
wieniu szybów samoczynnych bez obsługi.

Chcąc okazać swą pełną bezstronność i lo
jalność postawiło Dowództwo Okr. Gen. wnió
s ł ,  aby wyratowana w  ten sposób nafta uży
ła została na cele dobroczynrie lub ogólno-pań" 
stwowe-

Zasf, Dowódcy O. Genu: Szymański, gen. 
por. m. p.

i SOLALI PROSTUJE. , Łjpraszam Szanowną 
Redafccyę w  myśl §?.19. ust. pras. ó łaskawe 
umieszczenie w  następnym numerze ^Dziennika 
Ludowego" następującego sprostowania, odnoś
nie do artykułu pod tytułem Na wszyslko jest 
sposób" zamieszczonego w  numerze 175 Sza- 
pownego pisma z dnia 28- lipca 4921.
[ Nieprawdą jest jafksoby fabryka ,,Solali“  w 
czasie strejku w okręgu Białej, była najodpor
niejszą i z  tego powodu robotnicy nie wrócili 
do pracy, lecz prawdą jest, że po porozumie!du 
się Związku przemysłowców ze Związkiem ro
botników tego okręgu. jedynie robotnicy Soma
li nie wrócili do pracy, występując z dalszemi 
żądaruami1 już bez Związku.

Zażegnanie tego oddzielnego strejku zależało 
jednak ponownie od porozum jen a sic Związków, 
dlatego strejk w „Solali" przeciągnął się o dal - 
sze kilka dni.

Nieprawdą jest, jakoby się w kasach fabryki 
znalazły przez kupców lwowskich złożone pól 
miliarda marek, lecz prawdą jest, że kupcy 
‘wschodniej Małopolski zapłacił1 do fabryki na 
Zlecenia około 10 milionów marek.

Nieprawdą jest, jakołw fabryka z powodu 
strejku żądała dopłaty 100 proc., lecz prawdą 
iest że fabryka z powodu utraty w pródukcyi 
b.recLikowała część zleceń w  myśl wyraźnych 
warunków sprzedaży.

Wreszcie nieprawdą jest, jakoby slręik dał 
możność obłowienia się setkami milionów i ja,-? 
k:oby oszustwo tu było zupełnie widocznem, 
lecz prawdą jest, że strejk naraża przedsiębior
stwo na kolosalne, straty.

Mimo tegc sprostowania, stwierdzamy, że 
fabryka żąda obecnie od; kupców 100 proc. pod- 
stwo na kolosalne straty"

KARAMBOL TRAMWAJOWY. Wczoraj w 
południe wóz tramwajowy K D. 1. 110 zder/Ył 
£ię z wozem .ntendantury VI. armii, klóry kie
rowany przez woźnicę Stanisława f  rankowa z 
ulicy św. Szymona wprost jechał ood tram
waj. W  czasie zderzenia jeden z koni doznał 
‘/.łamania tylnej i.ogi „drugi zaś został skaleczony 
>v nogę. Na miejscu jaw ił się z biura bezpieczeń
stwa komendy miasta kyi: Pałka, który polecił 
Koni? ze złamaną nogą zastrzelić na miejscu.

Następnie usunięto przeszkodę i ruch tram
wajowy „ wstrzymany na dłuższy czas, postał 
na nowo podjęty-

ARESZTOW ANIE ZBRODNIARZY. Nocą na 
16. czerwca o r.^ szajka złodziei' kolejowych 
koło mostu Janówskiego. strzelała do wywia
dowców ruchomej straży Łołeiowei poczem zBie- 
gb do lasu janowskiego. Tego samego poranku 
iwstal zanranŁawan w yw ia d ow ca  Floryan-

Berezowsk’ i Nathali wywiadowcy ruch. 
straży kol.. aresztowali onegdaj 27-letniego Mi" 
cbSła Goryczkiewicza. zamieszkałego przy ul. 
świętokrzyskiej który krytycznej nocy strzelał 
do policji.

Ignacy Jacliim, plutonowy 16 p. p. przed 
rokiem w czasie awantury v\ Oleśnej, koło Dą
browy strzałem z rewolweru zabił niejakiego

BANDYTYZM iWt KRAJU. Na przestrzeni / 
między Mydlnikaraj a Łobzowem, onegdaj wie- 
pzorem napadła szajka tvy rostków i kobiet na 
jpociąg zdążający do Krakowa i poczęła wę
giel zrzucać na nasvp. Pociąg zatrzymano, lecz 
Obsługa pociągu nie mogła zapobiedz rabun
kow i. albowiem napastnicy zaatakowali koleja- 
/rzy i nadhiogłą policyę raniąc jednego poste-* 

a. Aresztowany zbiegł w czasie ’ Iraiitfi'trunkowego. Wówczas dopiero, kiedy kobiety 
portu do szpitala w  Tarnowie. Następnie uzvs- i  uniosły węgiel z nasypu napastnicy zbiegli- 
kał on metry1 e swego szwagra Michała Zająca j . Onegdaj z  rana w losie w Zbydniowicacht 
i na podstawie fałszywych dokumentów ożenił t/jfpfł Krakowem, napadli bandyci na czterech 

i mieszkał od reku we l.wowie przy drodze ijbraci Struzików, zdążających do pracy. Bandyci • 
Wuleckńej 1 3. Tu czując się bezpieczny, zwie-Lciężko poranili nożami Struzików i zrabowali 
rzył się znajomym kobietom o popełnionem m or-(im  całą gotówkę. Ranni dowlekli się do Krn- 
derstwie- 1 « |kowa gdzie im rany zaopatrzono.

Berezowski i Nathali dowied ziawszy się o if Policj a pod Kra „o\vem ujęła groźnego ban
tem aresztowali Jachima i oddali go pod o p ie i-W ę  Bochenka kłory był ubrany wedle osta-
1 m A c lr r  W Pzi, 1 n r  LrO n l  U iYo n i l  M l'’/ 0 \ C 1 0 7 A n o
jcę komendy miasta. Jacbim umieszczony .pzaso- 
wo na Cytadeli, prowadzony no wodę zdołał 
zbiedz pouow nie.

<•/ PS1F NIEBEZPIECZEŃSTWO. W  ulicy Trze
ciego Mąja pies Badeniowej, stałe rzuca się 
pa przechodniów. Posterunkowy Makowski, ' z 
jirudemf i z pomocą Az ab li wyratował z  opresyi 
Bernardę Salis wraz z dzieckiem, a następnie 
grupę dzieci.

Pies z realności przy ul- Kołłątaja 1. 5, po
kąsał Lajosza Wolfa- Siegla „ nart czy cięła w 
szkole hebrajskiej. Sprawami terni zajęła się 
policya-

PRZEMYCANIE TYTONIU. Od dłuższego 
'czasu zajmuje s if niejaki Witwicki, maszynista 
Kolej: ze Sambora przemycaniem większej iloś
ci tytoniu dla paskarzy ze Lwowa do 
Sambora, a przez to wyrządza ujmę funkc. 
lcoięj. swojom postępowaniem. Przed tygodniem 
przyłapano powracającego ze służby do domu 
pa przemytnictwie 13 kg. tytoniu, i skonfisko- 
no mu ty l og przez straż skarbową. Słuchy do
noszą, że ten tytoń skonfiskowany nie doszedł 
,do rąk władzy i sprawa ta została zatuszo
wana a tytoń rozdzielony między sobą. Zapy
tujemy odnośną w ładzę, co się siato z tym typ 
toniem ?
, ARESZTOW ANIE DWÓCH ADWOKATÓW. 
Adwokat dr. Michał Zadarecki, dr. Ludwik Ila- 
hiner i Izrael Erb, kupioć na poleceni'3 „sędzie
go Słowikowskiego został aresztowani 
1 "  Jak wiadomo w sądach znajduje się wiele 
kosztowności które dla braku właścicieti mają 
przejść na skarb państwa. Dr. Zaderecki w 
„Gazecie Lwowskiej" wy czy ty wał ogłoszenia o 
JŁych spadkach, które czekają na odbiór przez 
(właścicieli. Następnie układał pismo do sądu, 
które podpisywał dr Rabner i pisma te wnor 
szono do sądu poparte różnemi dokumentami,, 
bądź prawclziwjani, bądź sfingowanym Sędzia, 
załatwiający te sprawy mianował dra Zadó- 

^reckiego kuratorem spadku „któ ty wraz z Erbem 
wnosi* skargę. Zastępował ich dr. Rabnęr, zaś 
stronę pozwaną dr. Zadorecki. Po przeprowa
dzonym procesie uzyskiwali spadek i dzielili 
się nim pomiędzy sobą. Joden z sędziów' wpadł 
na trop tych niachinacyi. i spowodował rewi- 
jzyę w kancelaryach obu adwokatów a następnie 
{aresztowanie tej trójki.

POŻARY W  CAŁEJ EUROPIE Wskutek po
suchy i spieki wybuchają pożary lasów w  całej 
EuropK Przedwczoraj w  p: ludnie zapalił się las 
w znanean letnisku pod Warszawą w Otwocku. 
Wobec panującej suszy pożar szerzy się szybko 
i zagraza całej okolicy. Zawiadomione przez po
licyę miejscową D. O. G. warszawskie wysłało 
na miejsce pożaru oddział saperów i 40 poli- 
cyantów. Oprócz tego nad zlokalizowanie^ po
żaru oracują dwie sąsiednie straże pożarne.

W  Słowaczvźnie w pobliżu miejscowości 
rusoczekicza stoi w płomieniach 80 morgów lasu. 
Dzienniki donoszą, że również w północnych Cze
chach płoną lasy. Pożar w  miejscowości Hirsch- 
berg trwa już oa kilku dni i nie mr nadziei szyb
kiego zlokalizowania go. Szkody wynoszą dzie- 
siadd milionów.

Według wiadomości z Paryża, w  Wogezach 
płoną lasv. Pożar objął cały grzbiet górski, który 
przedstawia się jak jedno morze rozszalałych pło
mieni. W  lasach pozostały z czasów wc,ny skła
dy amittńcyi, które raz po raz wvbbchają. Łuna 
pożaru oświetu. dóline Renu.

tniej mody. Skutego w kajdanach przewieziono 
Igo do Warszawy.

POWRÓT WICF.MIN. DJJBSK^EGO Z HELSING- 
łORSU.

W ARSZAW A, 3. 8.' (Tel. wŁ). Dzisiaj powró
cił do Warszawy wiceminister Dąbski z Helsing- 
forsu, gdzie bawił na konferencj” państw nadi- 
btałtyckich.

 ---
DOKOŁA ROKOWAŃ POLSKO - GDAŃSKICH.

W ARSZAW A, 8. 8. jTei. wł.). We czwartek 
oczekiwane jest przybycia p. Plucińskiego, gene
ralnego komisarza Polski w  Gdańsku. Przyjeżdża 
on dla złożenia sprawozdania z rokowań polsko- 
gdańskich.

 ---
ARESZTOWANIE MORDERCY OFICERA FRAN

CUSKIEGO.
BYTOM, 3. 8. (EEfl). Radio. W  Kluczborku 

aresztowany został morderca majora Montaieg7"  a,, 
21-letni Gornoslązaic - Niemiec nazwiskiem Masko.

 ---
Z  LITW Y KOWIEŃSKIEJ.

W ILNO, 8. 8. (Pat.). Z Kowna donoszą: 
W  litewskich sferach rządowych panuje wielkie 
zdenerwowanie z powodu piętrzących się trudno
ści w  rozwiąanziu sprawy wileńskiej. Duże ‘za? 
niepokojenie wywołały wiadomości o mającem na
stąpić zwołaniu sejmu wileńskiego, oraz o poeta 
wie, jaką zajęło polskie społeczeństwo w  Wił 
nie. Panuje też rozczarowanie co do w'j ników 
pertraktacyi prowadzonych przez Purickisa w: 
Rydze.

WILNO, 3, 8, Pat.). Donoszą z Kowna: Nie
zadowolenie z or cnego rządu stale wzrasta. — 
Stronnictwa opozycyjne Zendirbis, Tajurigis, Tau- 
bara i Pazapge prowacfzone przez Setona i 
Waldemarasa, dążą db zmiany rządu. W  tvm ceiu 
zwołano obecnie zjazd' inteligencyf, mający wy
stąpić z ostrą krytyką dotychczasowej działalno
ści rząuu.

---
{K o b e e  g ło d u  ca R o sy i-

MOSKWA. 3 8. (Pat.) Staraniem komitetu 
pracy i centralnej agencyi ewakuacyjnej prze
siedlono w ciągu lipca przeszło 90.000 osób z 
obszarów zagrożonych głodem do okręgów mniej 
zagrożonych.

Listonosz z płacą 5 dziennie,
Z Litwinowa donoszą nam, te amtejszy' l i 

stonosz za przyniesięnie poczty ze^ staąyi (2 km 
drogi) i roznoszenie jej pobierał 5 (pięć^ marę*: 
dziennie. I zbuntował się, wobec czego poczta 
przestała funkcjonować, a mieszkańcy tej gmi
ny nie dostają ni listów, Ai gazet. Odcięci zo
stali od świata, bo nie znajdzie się przecież nikt, 
ktoby za pięć marek tę czynność zechciał wy
konywać. t

Ale mieszkańcy tej wsi pragną kontaktu ze 
światem i zwracają się ze słuszną pretensyą do 
dyrekcyi poczty, aby zechciała ten skandal 
iwunać.
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E n i ł i a  p a n a m i  r y ż o w e
Wyroił przeciw generałowi Niesiołowskiemu.

Prfeea sądem obywatelskim w "Warszawie ro
zegrał się epilog głośnej panamy ryżowej w  kłó
cą wmieszany był generał Niesiołowski Sprawę 
tych skandalicznych nadużyć poruszył publicznie 
poseł Antoni T\nusz.

Wyrok sądu obywatelskiego jest wręcz druz
gocący dla generała. Uznaje on, że zarzuty posła 
Anusza orippwiadają smutnej rzeczywistości.

Oto, jak brzmi wyrok:
Sąd obywatelski, zebrany 17 czerwca w  W ar

szawie zfożony z pp. Wiceprezesa Sądu Apela
cyjnego Feliksa Dutkiewicza, pułkownika, Ma- 
ryana Kukiela, gcmerata-porucznika Franciszka Ni- 
żałowskiego, sętiziego Bronisława Sobolewskiego 
i radcy ministeryalnego Jana Żarnowskie^o w 
sprawie pomiędzy pp. generałem Niesiołowskim 
h posłem Antonim Anuszem, wynikłej z powodu 
artykułu p. t. ,,Echa panamy ryżowej” , w  numerze 
119 (385) czasopisma ,Naród”  .pomieszczonego, po 
rozpatrzeniu sprawy w granicach zapisu z dnia 
14 imaja 1921 r„ przez przedstawicieli stron spo
rządzonego-

a) uznał za dowiedzione, że generał Jan Nie
siołowski darzył wielkiem zaufaniem pporucznika 
Eolesława Roszka, kierownika Wydziału Materyal- 
nego Sekcyi Komunikacyjnej Departamentu III. M. 
S. Wojsk., po tan jak pporuczojk Roszek miał 
sprawę o przejęcie podarunku w  związku z wyko- 
nanerrr -przezeń czynnościami służbowemu;

b) uznał za dowiedzione, że generał Niesioło
wski na skutek preśby Żdzisława Marchwickie
go interweniował w  duchu sprzecznym z interesem 
Państwa w  sprawie prolongaty wykonania przez 
Bank Kupiectwa Polskiego umowy o dostawę ry

żu, zawartej przez M. S. Wojsk z firmą „Br. Ry
dzewski”  ;
t e j  uznał' za dowiedzione^ że transakeya -z 1 Ir~ 
mą P. T. H. została przez M. S. Wojsk, dokonana 
w  sposóc dia interesu Państwa szkodliwy;

d) za piedo wiedzione, aby generałr Niesioło
wski w  dokonaniu tej tranzakcyi; (ad ,,c“ ‘) bez
pośredni udział przyjmował;

e) za niedowieazione, aby odpowiedzialność 
za sposóo wykonaina umowy z firmą „Austro- 
Daimler”  spadała na generała Niesiołowskiego;

f) za r.Lćo wiedzione, aby pobudką zarzuconych 
gen. Niesiołowskiemu czynów była chęć zysków;

g) za dowiedzione, że zarzuconych mu czy
nów 'generał Niesiołowski dopuścił się. ulegając 
wpływom osobistych znajomych, a LkceważąC in
teres Państwa.

Wobtec przytoczonych ustaleń, oraz biorąc 
pod' uwagę:

że większość postawionych przez posłh Anu
sza gen. Niesiołowskiemu zarzutów znalazła po
twierdzenie; •

że poseł Anusz, podnosząc sprawę w  prasie, 
wykonał s\vój obowiązek posła i publicysty, Sąd 
Obywatelski, (nie poruszając sprawy zawartych 
w  artykule ,,Echa panamy ryżowej”  wyrażeń o- 
belżywych) doszedł do wniosku: że poseł Anusz 
z tytułu postawionych przezeń generałowi Nie
siołowskiemu zarzutów d o , honor wego traktowa
nia z gen Niesiołowskim obowiązany nie jest.

Oryginał podpisał: Feliks Dutkiewicz, Mąryan 
Kukieł, Franciszek Niżałowski, Bronisław Sobole
wski, Jan Zamowslu

3  $a/i rozpraw.
RABUS PRZED SĄDEM.

i Dnia 23 z. m. — mk o  tetm pisaliśmy — Józef 
Kesaewski, lat 21, deser ter z 48 p. p. ze Stanisław 
\\ owa, usiłował dokonać morderstwa i rabunku 
na Karolinie Jakubowskiej, właścicielce sklepu ar
tykułów spożywczych przy ul. Kochanowskiego. 
Uczynił to, jak twierdził, za namową swego ko
legi, z którym zbiegł z wojska, Józefa Pńtrusiowa, 
który W krytycznym czasie stał rzekomo pod 
sklepem. Konewski wszedł wówczas db skepu, 
uzbrojony w  nóż i pilnik i znienacka ugodził 
pilnikiem Jakubowską w skroń. Na szczęście ude
rzenia te spowodowały tylko powierzchowne oka
leczenia, a Jakubowska na czwarty dzień mogła 
już jawić się w  sklepie. Pietrasiów zbiegł po i i >  
udałyim rabunku i do dziś nie został ujęty.
, Wczoraj stanął Konewski przed sądem do
raźnym, któremu przewodniczył major Senisson. 
Oskarżony przyznał się do winy, broniąc się że 
uczynił to za namową i pod! przymusem Pie- 
trusiowa.

Świadek Jakubowska opisała moment napadu, 
a .na pytanie przewodniczącego, czy jest chorą, 
odrzekła, że ma jeszcze „szum”  w  uszach.

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał od
był naradę, po której przewodniczący skonsta
tował brak jednomyślności członków trybunału,, 
a ten. samem nie mógł zapaść wyrok zasądzający 
oskarżonego na karę śmierci.

Wobec tego trybunał przekazał oprawę tę 
db osądżenja trybunałowi zwycza nemu1 i odroczył 
rozprawę. * .

Konewsauego oskarżał kpt. dr. Popiel, bronił 
dr. Akfcsandrowici ,

 ---
O ZDRADĘ STANU.

Franciszek Królikowski, liezący lat 29, w roku 
1918 pełnił służby w  polieyi niemieckiej. Spowo
dował on rewizyę w lokalu stronnictwa Nieza
wisłości narodowej i aresztowanie członków te
go stronnictwa, z których Stanisława Kramska 
trzy miesiące przesiedziała w  w ię z ie ń 1, %5ó'ike(w- 
ski w  r. i920 byt komendar em polieyi na powiat 
iJi>racławśki i 'tu został aresztowany.

Prokuratorya oskarżyła Królikowskiego o> 
zdradę stanu. Oncgdaj odbyła się rozprawa w  
Warszawie, na której udowodniono winę oska
rżonego jako agenta tajnej polieyi memiecaiej. 
Trybunał zasądził KrólOtowskier na 9 lat cięż-

, kiego ł bbostrzonego więzienia, które mu w myśl
.^aneśtyi sMiiiŁjfezono. do G lat takiegoż więzienia.

KRADZIEŻE KOLEJOWE.
Z  początkiem kwietnia b. r. skradziono nocą 

z wozu kolei owego różne dary amerykańskie, ma- 
terye i t. p. rzeczy wartości 274.000 mk. Kradziet- 
ży dokonali Pantalemon Pindak, Andrzej Suta i 
15-letni Dmytro Durbak, zwany Karaimkiem

Pindak w grudniu ub. roku skradł na dworcu 
towarowym pełny plecak sacharyny, 2 swetery 
i zwój materyi. Zwój materyi, mający 18 metrów; 
kupiła o d , Pindaka Salka Kretz, zamieszkała przv 
ul. Kotlarskiej 1. 2, za 1.700 mk.

Cała ta szajką stanęła przed trybunałem sąjfu 
karnego, który skazał Pindaka na 3, Sutę na 2 lata, 
Durbaka na 5 miesięcy więzienia, zp,ś blatniczkę 
na 4.000 mk. kary lub 10 dni aresztu.

Rozprawie przewodniczył st. r. Fida, oskarżał 
prok. Magiera, bronili dr. Dattner i Thumin. Suta 
i Durbak byli bez obrońców.

kocił pociągów we Lwowie.
Pociągi pospieszne oznaczone *)

Z głównego dworca odchodzę:
Do Warszawy przez Przeworsk, 7 30*), 2045*)

Krakoi /a 8 ), 1415*), 17 50, 2105, ^2-25*).
Mszany 55o, 1 25.
Gródka 13‘30 (tylko r  sobotę) 1620.
Przemyśla 350.
Stanisławowa 8-00, 1045*), 14*20. 17-00*), 18-50, 23.00. 
Stryja 7 30, 10-00*1 1845 22’40.
Szczerca 445, 1420.
Sambora 15‘40, 22 50.
Komarna 3-45, 14-25.
Równego przez Krasne-Brodv 835, 22' 10. 
Podwołoczysk ’ 0'20*> 14-20,'1840*. 22-50,
Stojanowa 18-45.
Kowla przez Sapie..ankę 6'25. 1745.
Podhajec 6-55, 15-20.
Rawy ruskiej 14 35, 20 55.
Warszawy przez Rawę ruską Bełżec 10'00, 21'25. 
Brzuchowic 600, looO.
Brzuch owić w niedzielę i święta 144 5, 19 30. 
Jaworowa 16 30, (8‘55 tylko do Janowa).

Na główny dworżec przychodzę:
Warszawy przez Przeworsk 945*), 22 20*1.
Krakowa 6-40,745*), 10 45*), 16-25* 1800. 18-50,2145. 
Mszany 740, 1645. f
Gródka 16 00.
Stanisławowa 7 00, 11 45,13-05*), 16 42, 19‘20*), 20 55. 
Stryja 7-40, 12'55, 1945, 21-30.
Szczerca 6'20, 16 35.
Sambora 7 45 1040.
Kómarna ó-30, 17-40.
Równego przez Krasne-Brody 635, 19 20. »
Podwołoczysk 7-10, 13-30, 1800*), 21-20 
Stojanowa \0 30.
Kowla przez Sapieżankę 9-20, 21"20.
Podhape 10 15, 20 50.
Rawy ruskiej 620, 11 50- 
Warszawy przez Rawę Bełżec 6"50, 18 20, 
Brzucnowic 7*40, ló'55.
Brzuchowic w niedzielę i święta 1525, 2040. 
Jaworową 940 (20 00 tylko z Janowa).

Już isi^szl i drisku
W . R H O R IH .

Czy nie śmierdzi ?
. W  poruszonej na ostatniem posiedzeniu Rady 

miejskiej sprawie przydziału węgla jednej tylko 
firmie z pominięciem innych dał p. wiceprezy
dent Schleicher taką odpowiedź, jakgdyby o niej 
nie był należycie poinformawany, albo celowo 
wprowadzony w błąd.

Mianowicie interesowani albo nie zostali 
wcale wezwani do złożenia pieniędzy, albo też 
wezwanie otrzymali wtedy, gdy transakeya zo
stała już z Rotmanem zrobiona.

Mamy wrażenie, że w miejsk. zakł. opał. 
poza plecami p. wicepr. Schleicbera i kierowiii- 
ka radcy Pawłowskiego tego rodzaju podejrza
ne transakeye handlowe dochodzą do skutku.

Rzecz wymaga conajnmiej gruntownego zba
dania, jeżeli nie natychmiastowej zmiany per
sonalnej wr biurze miejsk. zakładu opałowego.

Podpisujcie polska irżyczkę państ.

„za c e s h r z h "
Da aaliycla u> Hdmlnstracfl 
LDDOHiESO"! me mszysfi&ica fesiągprcte

komunikaty.
X CENTRALNY ZW IĄZEK EMERYTÓW. 

RENCISTÓW, WDÓW I SIERÓT PO KOLEJA
RZACH urządza 7 sierpnia 1921 o godzinie 6 
po południu wiec w sali Krasickich 5/1., na k.óry 
tak czynnych jak nieczynnych kolejarzy zaprasza 

X  FESTYN W  JANOWIE urząuza klub ma
szynistów km wspólnie z Sokołem w Jonowie, 
w  niedzielę 7 b!m. f

Odjazd pociągu z muzyką kolejową o godz., 
9 rano i o 13 w  południe. Powrót wieczór/ 
Szczegóły w  afiszach.

X  KONFERENCYA DELEGATÓW URZĘDNI
KÓW  I URZĘDNICZEK NAFTOWYCH przedsię
biorstw odbędzie się w  niedzielę 7-go iipca o 
10-tej rano (punktualnie) w lokalu organizacyi 
urzędników prywatnych, ul. Kopernika 26/11. p. 
we Lwowie — Delegaci związków, miejscowo
ści, biur większych zechce niezawodnie sławić się 
celem omówienia spraw organizacyjnych.

■Haagsto

WOLNY PRZEJAZD PRZEZ KURYTARZ POL
SKI”.

BERLIN (Russpress). Konąunikują o zawarciu 
porozumienia między Polską, Niemcami i wol- 
nap miastem Gdańskiem w  kwestyi przejazdu 
przez , Korytarz polski” . Na mocy lej umowy oby
watele Polski. ■ Niemiec. Gdańska, a także państw 
neutralnych mogą korzystać z wolnego przejazdu 
przez wymienione terytoryum, nie otrzymując wi?y 
polśkiej.

,(Rui”  dowiaduje się ze źródeł, polskicn że 
w  najbliższym czasie rząd1 polski- wyda rozpo
rządzenie, ułatwiające obywatelom rosyjskiin prze
jawi przez; ,łrurytary\



.DZIENNIK LUDOWY11 Nr. 182

IV. Zjazd Zw. Zaw. Kol. Rzeczypospolitej PolssiiciJ
TRZECI DZIEfl ZJAZDU.

W  zakończfcniu spraiyozdania z 31 Hpca za
trzymać się rależy na sprawozdaniu Zarządu Gi., 
które odczytują kolejno, według referatów Wydz. 
Wyk.: Sułkowski, Ołtarzewski, Odrobina, Pres,
Celiński. V \

Ze sprawozdania dowiadujemy się, jak stwier
dzają referenci z. W . W., że organizacya zawo
dowa, pomimo siLnego różniczkowania się kole
jarzy, po wywołanym niepoczytalną akcyą ko
munistów strejku iv lutym r. b., nie ucierpiała nic, 
natomiast biorąc faktyczną ilość członków , — 
zmniejszyła się o 1.6 prc. Zw. zaw. liczy na 1 lipca 
r. b. 86.946 członków w 120 Kołach Zw. Zarząd 
Gł. przeprowadził ze skutkiem dobrym 67.7 prc. 
swoich imerwencyi, 42.3 prc. bez skutku. W  pracy 
kulturalno - pświatow:j sprawozdanie uwidacznia 
może najwięcej pozytywnej pracy, aczkolwiek 
istnieją wielkie niedomagania i ' p-owśeigg. ij vość 
samych kolejarzy. j3SKraT"o  uwidacznia się praca 
w  stosunki! cio analfabetyzmu, albowiem na 4.120 
analfabetów kursy dla nich nie rozwijały się. Kur-

do Warszawy, by wywołać strejk, ale dowiedział 
się, że W . W  jest przeciwny i urabia opinie 
przeciw strejkowi. Strejk się nie udał, bo hie było 
agitacyi ze strony P. P. S. Zapomina ten renegat,, 
że P. P. S. proklamowała strejk generalny, by 
kolejarzom iść z pomocą, tylko sami kolejarze 
wcale tnie strajkowali.

Poseł tow. Moraezewski dopełnia sprawo 
izdania Zarządu Gł. i przyznaje, że za strejk 
on jest odpowiedzialny dlatego, że prezes Kru
szewski był, aresztowany- a dragi w icep rze
wodniczący był w tym czasie we Lwowie. Aby 
obwiniać W W .v należy wytworzyć podejrze
nie i na tem budować oskarżenie przeciw W. 
,W Komuniści budują swe. oskarżenia na pod- 
staw-ie rzucania podejrzeń i dlatego ich twier
dzenia są snem. Należy mieć doświadczenie, że 
można przeprowadzić sprawę robotniczą "bobrze. 
Podział ideologii związkowej, osłabia siłę 
Związku.

Fijałkowski z Częstochowy mówi,; że 
.Czerwonej Frakcyi“  nie idzie o dobro sprawy,

“ “ T T  \  ;  n T w 7 t  U lecz o to żeby oni działali. Nawołuje w imie- 
sow oopałmających było 10 przy 522 słuchaczach. r1 lismvać

Sprawozdani^.stwierdza, że kolejarze dążą 
nauczania dzi ci swych, nammiast sami niechętnie 
się uczą.

A  *  *  *' 1
Dzień 1 sierpnia, a 3-ci Zjazdii rozpoczął się 

od1 sprawozdania ob. Steczka w  sprawie kasy 
emerytalnej. Po tem sprawozdaniu rozpoczęła się 
dyskusya na i  całością.

Rozpoczęła się krytyka Zarządu przez Gro- 
chulskijgo. Przemówienie to miało charakter agi-,, 
tacyi' politycznej, zjadliwej- i nieuzasadnionej nrf-1 * 
paści na P. P. S. i Zw., a nie rzeczowego
wykaraiia błędów w taktyce Zw. W  sprawie 
strejków wyraża się on, że W . W . 'nie stanął na 
wysokości zadania; jest żdania, że kolejarze są 
piaskiem, a nie stalą, dodając, że kolejarze byli 
solidarni, solidarność tę jednak złamał W . W. 
Zarzuca posłowi tow. Hausnerowi, że agitował 
przeciw strejkowi, pytając się,-kiedy kolejarze koń
czą strejk.

, W pływa nagły wniosek, aby wybrać delcga- 
cyę, która ma się udfać do rządu z interwencyą 
o przyjęcie wydalonych kolejarzy za strejk.

Po przemówieniu koL, Nacikowskiego z Ra
domia i prezesa 'Zw. Kruszewskiego przeciw 
wnioskowi, wobec braku siły Zw. i wynikają
cego stąd Stanowiska rządu, wniosek w  głoso
waniu odrzucono.

Następnie ma żądanie Zjazdu prezes Zw. Kru
szewski czyta znaną odezwę komisarza rządu Anu- 
sza z żądanjeim wykluczenia ze Zw. jego i Suł
kowskiego, jako niekolejarzy i pismo Zw. do pre.
zesa ministrów, wykazujące niekompetencyę p/ 
Anusza w stosunku do statutu, albowiem działal
ność, 'Związku rozciąga się na całą Polskę, a nie 
tylko na Warszawę.

Występuje delegat W . Wodne'..i i; Krakowa 
z drugą mową,polityczną, twierdząc, że W . W. 
prowadzi! politykę oportunistypzną, będąc pod 
przeważnym wpływam P. P. S. Ten były pepeso- 
wiec, zawieszony w  Kńakowie członek Żw., u- 
trzymuje, że należało prowadzić kolejarzy do wal
ki bezpośredniej,-* tymczasem wysłano wlce-prze- 
vnośnieżącego Michniewiczą do Warszawy z że
branina i ugodą,, cncąc coś wytargować. Mówi, 
że wyrzuećmo z kolei komunistów (kiedy?), za
rzucaj że Zw. rzuca hasła, które zaciemniają ideo
logię robotników. Łamie się 8-godzLnny dzień pfa- 
cy przez wprowadzenie premiowania pracy i a- 
kordy. Przedstawia rezołucyę ,,Czerwonej Fr akcyi" 
czysto polityczna, zarzucającą zdradę sprawy ro
botniczej przez P. P. S. pop' płaszczykiem bezpar- 
tyjmości w Zw. i powśtrzyinując walkę klasową.

Trzecim mówcą był tow. Krwawią1 z Rzeszo
wa, Który dał należytą odprawę, popartą faktem, 
przedmówcy, dowodząc, że odpowiedzialni' za 
strejk lutowy są komuniści, wywoławszy ten strejk 
przedwcześnie, dla celowego łamania solidarności 
albowiem konfereneya jcolejarzy uchwaliła strejk 
na 7 marca. - >

Łańcucki twierdził, że W . W. szedł pc linii 
najmniejszego oporu, przez oo pomagał kapita
listom.. Pyta się, czy w Polsce istnieje wolność? 
(Możeby p. Łańcucki pojechał oo Rosyi sowie- 
stóej po wolność.). Mówi, że specyalnie przybył

.'i/uu dobra organizacyi, by warchołów usuwać 
0 z organizacyi _ albowiem .według niego, wkrót

ce zakną w przyszłości.
Sw.:tocki jest zdania, że przyczyna nieuda

nego strejku, leżała w braku jednolitości w 
walce wśród kolejarzy,, jako też w niejednoli
tości wewnątrz \V W. Związku.

Stan świadomości wśród, kolejarzy jest 
taki-^że gdyliy Głąbińs.ki, lub ktoś z N.» D., a 
nawet każdy inny przyszedł do kolejarzy z mą- 

ą i cukrem _ to za nim głodne masy poszłyby 
i dlatego nie należy oskarżać W>dz. Wvk.

K itek ze Stryja, mówi że badał czy strejk 
ma coś wspólnego z Wydz.' Wyk. i twierdzi, że 
i dziś strejk by się nie udał, jeżeli nie będzie 
wpływów politycznych.

Karr.ejsza z Łodzią jako członek Zarządu
Głównego i bezpartyjny oświadcza,, że zes stro
ny Wydz. Wyk. żadnej zdrady nie było, prze
ciwnie, czerwoni zdradzili; proletaryat tych, 
,którzy plują na swoją organizacyę, musi w y
kluczyć ze Związku, bez względu na ich poli-. 
tyczną przynależność.

Na generalnych mówców został1’ wybrani: 
za wyrażeniem votum nieufności Zarządowi

'Przeworski z Małopolski i Warkocz z Poznań
skiego.

Za wyrażeniem viotum zaufania: Przemie- 
niecki j, Warszawy i Gudzik z Małopolski; 
Pierwszy przemawia Warkocz. Mowa ego jest 
'nieudolną i prowokującą^ a twierdzenie, że 
^Wielkopolska jest gotowa do walki Jest naiwnoś
cią. W końcu chełpliwie zaznacza, że P. P. S.,j 
z Małopolski nie otrzyma mandatu poselskiego 
w Poznańskiem. (Szczyt naiwności1).

PrzeiTtśenisćkl zaczyna swe przemówienie 
Gd słów, że gdy patrzy na lewą stronę Zjazdu 
ma wrażenie, że nie jest na IV. 'Zjeździe w 
Warszawie, a znajduje się na zgromadzeniu w 
Moskwie. Należy dać za pracę czerwonym vo- 
tum nieufności, albowiem strejku Wydz- Wyk. 
nie proklamował, a więc nie przegrał, zasłu
gując na zaufanie, nie jest odpowiedzialny za 
przegraną. Należy mieć wytarte czoło, by wi
nić Wydz. Wyk. za swoje winy. Powstaje ha
la^ n ie ' do opisania, a gdy" tow. krzemieniecki 
podniesionym głosem w ypow iada ' „uderzyć w 
stół, a nożyce się odezwą", sala się uciszyła. 
Mówca dowiódł, że praca komunistó;w była de
strukcyjną, żąda by dać prawo przyszłemu Za
rządowi wykluczać warchołów. Twierdzi, że 
V. Zjazd wtedy odbędzie się w spokoju i 
harmonii.

Przeworski mówi z patosem, że czerwo
ny sztandar dziś winien być okryty symbolem 
męczeństwa,, a nie zielenią. >Wydz. Wyk. ,w 
czasie strejku wytoczył armatę, a strzelił pa
pierowym pociskiem, nie wsłuchując się w u- 
chwały lwowskiego Zjazdu., Dzikie strejki po
winny być wskazówką dla Wydz. Wyk., że na
leży zmienić taktykę.

Przyczem napad! na tow. posła Mora- 
cze\Vskiego, który też dał mu należytą odprawę 
po zakończeniu debat.

Ostatnim generalnym mówcą był Gadzik.

Z życia kolejarzy. 7
■ Z kół kolejarzy, Otrzymujemy następujące 

pismo:
Ustawa o 8-godzinnym dniu roboczym nic 

obowiązuje zupełnie satrapów kolejowych, wte
dy zwłaszcza, kiedy przy pomocy rozmaitych 
kruczków chcieliby zmusić konduktorów do ich 
uciążliwej pracy przez 12 i 15 godzin. Zdarza 
się często i tak, że w  Rzeszowie, Potutorach, 
luli we Włodzimierzu, -oddawać muszą* jeden 
pociąg i zaraz, z miejsca bez możności odpo
czynku odbierać drugi.

Zdawało się kolejarzom, że praca na pol
skich kolejach będzie urządzona w  ten sposób, 
aby przypominała stosunki europejskie, że pra
ca będzie rozłożona w  ten sposób, ażeby siły 
pracownika nie były bezlitośnie wyzyskane, ale 
,tak, aby mógł on przeż lata pracować z korzyś
cią dla społeczeństwa.

Dzisiaj jednak uważa się kolejarzy za ta
kie’ drużyny robocze, którym niebawem i ko- 
jszary nie będą w zupełności potrzebne, bo be-* 
dą robić służbę)z pociągu do pociągu. Za czasów 
b. Austryi —  przez cały czas wojny — konduk
tor był dniem i nocą w  służbie, a gdy raz na 
parę dni pojawił się w don^y, to dostawał aż 
3 godziny na wypoczynek a w  wyjątkowych wy
padkach czasami 6 godzin.
, Tak niszczono zdrowie kolejarzy za cza
dów zaborczych, tak się je niszczy niestety i 
dzisiaj.

Kolejarze mieli jednak dane do tego, aby 
spodziewać się, że w niepodległej i wolnej oj' 
jczyźnie, będzie im pod każdym względem lepiej.

Toż to lwowski kolejarz pierwszym w chwiii 
potrzeby chwycił za broń i szedł izdobywać 
maszynowe karabiny, na ulicy Bema i na Cyta
deli, nastawiał pierś w  tej myśli' że walczy 
także o to, aby i jemu lepiej się żyło, we włas
nym, wolnym domu. {

A dzisiaj te sterane siły pracowników ko
lejowych wykorzystuje się do ubczwładnienirr:

A  cóż mówić o tem, że konduktor za cały 
miesiąc jazdy dostaje wynagrodzenie za tak zw-. 
•jńilówki, aż 2 tysiące marek, co w kwocie przed
wojennej równa się, aż 6 koronom.

Społeczeństwo, które słyszy częste oskarża
nia kolejarzy o , bolszewizm" powinnoby roz
ważyć po czyjej stronie znajdują się przyczyny 
,wciąż potęgującego się, a słusznego w  zasadzie 
oburzenia. Konduktorzy.

OBBgW SIBBSH EEZ
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Specjalista chorób skórnych i wenerycznych
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S ł o w a c k i e g o  -4- naprzeciw głównej poczty.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNO-TECHNICZNY

m. FKJEDmiwfl
U 3 Ó K T  U L . B U S U E R O H fS K H  L .  ? ,

3  ruchu robotniczego.

§ BACZNOŚĆ ELEKTROM ONTERZY1 Z po
wodu akcyi cennikowej i strejku w firmie Sokol- 
ni( ki i Wiśniewski, omijajcie daną firmę, iż  
do załatwienia konfliktu.

§ BACZNOŚĆ HANDLOWCY! W  Przemyślu 
wybuchł strejk handlowców. , Chlebodawcy", któ
rzy dorobili się na pracy handlowców milionowe 
fortuny, sprowokowali ogól handlowców.

O,mijajcie Przemyśl! Przyjdźcie waszym kole
gom z pomocą! Zbierajeie fundusz strejkowy. — 
Centralny Związek zawodowy pómocn. handlo
wych i urzędników prywatnych we Lwowie.

§ BACZNOŚĆ KELNERZY I KUCHARZE! Z 
powodu strejku kelnerów i kucharzy w  Przemyślu 
centr. Związek kelnerów i kucharzy wre Lw ow L 
wzywa wsyzstkich  ̂członków, ażeby żaden nie 
odważył się przyjąć posady w  Przemyślu aż do 
ukończenia tamtejszej akcyi. — Zarząd.

\
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W sprawach tego działu 
-odnosić się na leży do 
Komisy! Związku Kas 
chorych M ałopolski 1 
 Ś lą s k a ----------

L W C f
ul. Kopernika 1. 26, II. p.

O C H R O N A  P R H £ Y

Dział poświęcony sprawom ochrony i ubezpieczenia prawiących.

Wychodzi 

raz na tydzień

jako organ 

Komisy! Związku Kas 
dla chorych.

My tylko sobie.
Kas; niektóre odpowiadają na wszelkie w e

zwania qo wspólnych akcyi — rny to sobie sami 
zrobimy, a co zrobimy to tylko sobie".
Ciekawą ,est rzeczą, że właśnie takie kasy najbar
dziej się pytają; czy z tego jub owego urządzenia 
innej Kasy nie mogłyby korzystać.

Kasy te powiadają, że każda wspólny nkcya 
to jest częściowa rezygnacya z autonomii — że 
ona się ,nie chce poddać obcym rządom". Mó
wią one: za nasze ptóhiądże niech tylko nasi człon
kowie korzystają — a równocześnie są to Kasy 
które starają się tytko gromadzić fundusze a nad 
marką, która ma b|yó wydana na świadczenie le
psze lub nawtt normalne, zastanawia się zarząd! 
łącznie z  biurem jako nad1 wydatkiem, który może 
można Wędzie ominąć.

Chcielibyśmy zaapelować do wszystkich Kas, 
aby pamiętały o  tern, ze tylko przez złączenie 
się wszystkich Kas zdołamy dojść do takich świad
czeń, jakie są konieczne d!a podniesienia poziomu 
lecznictwa kasowego. Biorąc udział w  wspólnych 
akcyaćh nabywa każda Kasa bezwarunkowo pra
w o do takich z tej akcyi wynikających świadczeń 
jakim jest jej utfeiał, ale nadto może uzyskać w ię
cej, bo jest zawsze prawdopodobieństwo _ że nie 
wszystkie Kasy całe swoje uprawnienie wyzyska
ją. a z tego inne Kasy skorzystają.

Są przedsięwzięcia których Kasy ' pojettynuZL 
podjąć się nie mogą, a tylko wspólnymi siłami 
można je wytworzyć. 'Są inne akcye, których wa. 
tość polega tylko na tern, że jednolicie wszystkie 
Kasy ją podejmują. Jeżeli dzisiaj Kasa sobie powia
da że ta rzecz jej nie dotyczy a więc udziału w 
niej nie weźmie — to nie będzie się mogła dzi
wić gdy jutro w  sprawie tei potrzebnej niezainte- 
resowane Kasy taką samą jej dadzą odpowiedź.

Ruskie przysłowie „Hromada wełykij czoło- 
w ik" ma zastosowanie i do naszych spraw tylko 
wtedy, jeżeli wszyscy zrozumiemy .że nasze inte- 
resa są wspólne, be postępowanie jak wewnątrz 
w  Kasie jak i czyny lasze zewnętrzne, muszą być 
jednolite, oparte na ■ zgodnem omówieniu każdei 
sprawy i zgodnem jej wykonaniu — tylko wtedy 
zdołamy dokonać wszystkiego, co nam potrzebne 
i  pożyteczne.

Dlatego nie ,jmy sobie 1 ylko"— ale „my sobie 
przez połączenie z wszystkimi'* musi być hasłem 
kierujących Kasami osób. Ciekawe jest w  tej spra
wie, że nasz apel skierować musimy nie tyle do 
zarządów i komisarzy kasowych, którży prawie 
zawsze zgadzają się z nami — ale do nielicznych 
wprawdzie ale przecież pojawiających się tu i 
ówdzie z  takim zdaniem — kierowników Kas!

 ---
Urzędników f itatkcyOnarvuszy Kas chorych 

( iKnycfr instyfucyi ubezpieczenia pracujących w zy
wamy ponowni? do Wstąpienia do Stowarzyszenia 
urzędników ubezpieczeniowych {Sekcys ubezpfe-* 
czenla publicznego). Wyjaśnień udziela na żąda
nia i -zgroszenia przyjmuje Karol Nacher, Lwów, 
ul. Kopernika 26 II p.

i  ---

Do wiadomości Kasom chorych.
Na konferencyach, które się obecnie odbywają 

w  różnych miejscowościach przy współudziale kie
rownika naszego biura związkowego wyłaniają 
się różne kwestye, których publiczne omówienie 
jest bonieeżnem.

Przy tej sposobności nlecn nam będzie wolno 
prosić Kasy, aby były łaskawe czytać dokładnie 
wyjaśnienia, gdyż tylko tak zdołamy, uniknąć po
trzeby powtarzania tych samych soraw kilka razy. 

— —
Zwracaliśmy już uwagę na „§ 36, a z oowodL 

strejku naftowego mieliśmy zapytanie co db praw 
robotników. Wedle naszego zdania ci co utracił' 

Ł j. opuścili pracę mają prawa zastos
«

wane db tego czy byli w  zajęciu dłużej jak 6 tygo
dni czy krócej, Do tych, którzy byli w  zajęciu dłu 
żej odnosi się art. 36 II. do innych art. 36 I.

Czy utracili zarobek, czy opuścili pracę, to 
jest przecież jodinlo i to samo. Ktoś opuścił pracę 
bo był chorym, inny bo mu pracownia nie odpo
wiadała, inny bo się robota skończyła — ale każ
dy z nich równocześnie z opuszczeniem pracy u- 
tracił zarobek a więc to nie stanowi różnicy w 
uprawnieniu. Jedynie tylko czas .pracy przed tą 
utraę zarobku, a więc przed opuszczeniem pracy 
decyduje o  uprawnieniu członka i "do tego wyłą
cznie stosować należy wymiar świadczeń.

 ---
Kilkakrotnie zwracaliśmy uwagę, że niestale za 

łrudinieni są wyłącznie tacy, którzy coraz innemu 
pracodawcy odaają usługi osobiste — a więc nosi 
wody, tragarze ekspresy, wózkarze, praczki do
mowe’ posługagzki itd. Wykenywujący robotę a 
nje oddający w  najem usługi swoje, a więc czy 
to (szewc czy (murarz czy stolarz, czy robotnik zw y
kły, nie mogą być nigdy uważani za robotników 
niestałych, choćby co raz u innego majstra pra
cowali. Różne zastrzeżenia ustawowe odnoszące 
się do niestałych nigdy nie mogą być stosowane 
ab takich przejściowo zajętych robotników j  dh- 
tego też nie obowiązuje tu przepis ustawy z art. 
7., co do 6 dni zajęcia u jednego pra,ood'awcy O - 
dnosi śię to tylko do wyliczonych tu rodzajów odL 
dających swe usługi w najem.

 —

Zwróciliśmy się już kilkakrotnie do zarządów,) 
aby unormowały płacy pracowników kasowych 
wedle rang rządowych. Normy te powinny byty 
dawno wejść w  życie a obok tego przystosować 
powinny zarządy Kas dla pracowników swoich 
wszystkie te dodatki jakie rząd daje pracownikom. 
Gdy urzęenicy Kas nie dostają deputatów — na
leżałoby iść śladem tych Kas, które dają praco
wnikom od 25—35 prc. dodatku do płac, jako 
wyrównanie za brak deputatu. Płaca przyznana 
przez rząd w lipcu pracownikom kasowymi w y
płaconą bve winna

— —
Jeżeli lekaż uznaje, że chory powinien wyjej- 

ciiać d miejsca kąpielowego, letniska lub na lecze
nie w  domu. zdrowia, to zarząd Kasy winien mu 
przyznać obok zasiłku jeszcze 2/3 zasiłku zamiast 
leczenia. Innymi słowy powinien mu dać pełną 
ustawową płacę, bo zasiłek to 60 Dro. ustawowej 
płacy, a 2/3 zasiłku to 40 prc tej płacy — razem 
100 pre. płacy ustawowej.

--
A  z wysyłaniem choryfch tego roazaju nie 

czekać, !aż ich coroba tak* zwali, że się ruszać nie 
mogą.. Toby była musztarda po obłędzie. Trze
ba dać pomoc w  porę i to pomoc wydatną — je
żeli działalność Kasy ma być skuteczną i po ■ 
zytywuą.

— I
Cjężką krzywdę wyrządza ustawa pracującym^ 

którzy udają się na zarobek gdzieś dalej. W  po
wiatach: Cieszanówskim, chrzanowskim, drohoby- 
ćkim itużniewskim itd1. pracuje znaczna liczba pra
cowników,, którzy mieszkają stale poza tymi po
wiatami. Przyjeżdżają oni na sobotę db fabryk 
i kopalń a zwykle na święto i niedzielę jadą do 
domu. Gdy więc taki członek zostawi w  domu ro
dzinę — to ona nie ma prawa do pomocy z Kasy 
— jeżeli dosłownie będziemy stosowali ustawę. /

Najgorzej rzecz ‘ta przedstawia się w  Kasach 
Lw ów  miasto i bowiat, Kraków miasto i powiat 
i Bielsko-Biała. Robotnicy tutaj pracują w  najbliż- 
szem sąsiedztwie swego miejsca zamieszkania — 
a jednak ich rodziny nie mieszkają często w  okrę
gu tej Kasy, w  której ze względu na miejsce zatru
dnienia ’ siedzibę przedsiębiorstwa żywi I d  iest 
zajęty.

Krzywdzące pracujących postanowienie naiezy 
najpomyślniej dla pracujących interpretować. U- 
ważaimy, że robotnik ubezpieczony mieszka w 
stałej swej sacazime — jam on wolnie od prący

dnie razem z rodziną przepędza, a więc tam ro
dzina z inim razem mieszka. Rodzinie tej na z asa 
dzie takiej dać możemy wszystkie dozwolone "dla 
rodzin świadczenia.

Bo .uśława fylko dla żony I  dzieci niemi eszłca- 
jąeych razem z żywicielem wyraźnie wymaga za
mieszkania w  okręgu Kasy — dla innych tego wy* 
magania nie ma i świadczeń rodzinie w innym 
powiecie mieszkającej nie odmawiajmy.

<4 —♦ —
Członek Kasy ma prawo, jeżeli zachoruj®' po 

za okręgiem Kasy, żądać pomocy od Jej Kasy, 
w  której okręgu zachorował. Kasa ta ma obowią
zek przyjąć go w  leczenie i zaraz o tern uwiar 
domić musi właściwą Kasę członka. Jeżeli Kast 
w  ciągu tygodnia po zgłoszeniu się członka inne* 
Kasy, Kasy właściwej o  tern nie uwiadomiła to 
traci prawo db żądania zwrotu za leczenie.

Gdyby tak istotnie wszystkie Kasy postępo
wały — to wzajemnośę Kaś byłaby załatwioną. 
Lecz tak nie jest i wobec postępowania niekteż- 
rych Kas staje się niemożliwą — mianowicie je- 
żeli jedna Kasa drugiej posyła niejasne odpowiedzi 
i potem powtacla, że tylko leczenia żądała a tzglsiifeir 
nie zwróci — io dotknięta-Kasa odmówi na przy 
szłość leczenia, nie chcąc się na straty narażać. Jet 
żeli następnie jedtoa Kasa drugiej - wystawia ra
chunki tak wysokie, że nie1 zgadzają się one z'isto- 
tnde poniesionymi wydatkami, to lękać się będlzie 
druga Kasa, kiedyś znowu uię zgodzić na lecze
nie w Kasie innej. T

Jasno i dokładnie należy w odwrotnej" udpo- 
wiedzi na zgłoszenie chorego odpowiedzieć iak 
daleko sięga uprawnienie człdnka, czy i jaki mu 
się należy zasiłek i czy Kasa lecząca ma ten za
siłek płacić.

Rachunek za to leczenie może zawierać tylko 
istotne koszta Kasy, nie wolno więc ani liczyć ma- 
nipulacyi ani za wizyty lekarskie lub czynności 
kontrolora więcej, jak na ten wypadek przypadło
by z ogólnego kosztu.

i^ekarze nie nogą tych chorych traktować 
inaczej, tylko jak członków Kasy — bd nawzajem 
W jnnej Kasie są ich zwykli pacyenci tak samo 
traktowani. Wogóle Kasa każda zgłaszających się 
członków obcych Kas winna -uważać za człon
ków swoich. Tylko pr^y takiem pojmowaniu spra
wy można liczyć na tc,< że się wytworzy istotna 
wzajemność.

 ---
Jeżeli szpi+al odmawia przyjęcia chorego na 

zakaźną chorobę npj egipskie zapalenie oczu,, to 
należy (natychmiast o  terą powiadomić ministerstwo 
pracy i ministerstwo zdrowia, bo to się sprze
ciwia poleceniom ministerstwa. Jeżeli Kasa tnuri 
wydać asygnatę na leczenie zakaźnej lub wenery
cznej choroby mimo, że członek jest zdolnym do 
pracy, to przecież nawzajem szpital musi mieć o- 
bowiązek przyjmowania chorych którzy roznoszą 
groźne i cieżkie choroby.

— <<«—
Szant. A-ne Zarządy zechcą przyspieszyć nadsy

łanie sprawozdań za pierwsze półrocze, bo chce 
my .opracować zestawienie dla Departamentu u- 
bezpieczenia społecznego.

Sprawę budowy własnvch sanatoryów i Ho
rnów zdrowia i przeznaczenie na to poważnych 
kwot — omawialiśmy wprawdzie na konferen
cyach — ale mimo to jesteśmy zmuszeni ciągle 
ją Kasom przypominać. Rzecz to wyjątkowej wagi 
i im prędzej będzie załatwioną tem korzystniej 
•wypadnie dla Kas .Przypominać ją będziemy Ka
som stale, pamiętając że takie przypominanie przy
niesie WTeszcie skutek.

— —

— —  odnowić przedpłatę 
** . na sierpień!
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jpSIERWSZA lwowska parowa farbiarnia i pralnia che- 
■ miczna jana Gawrońskiego. Lwów, ul. Króla 
Leszczyńskiego 9. — przystanek tramwajów K-D i Ł-D. 
koło kościoła św. Elżbiety — przyjmuje, wszelką gar
derobę ho farbowania i chemicznego czyszczenia.

APELUSZE dla Pań i Panów przerabia na najnowsze 
fasony Pierwsza Krajowa Fabryka Kapeluszy Ru

dolfa Neuwelta Lwów, Balonowa 3.

O
SOBA INTELIG ENTNA poszukuje jakiegokolwiek 

zajęcia- Zgłoszenia Bema 9 w podwórzu na lewo.

W  Stanisławowie Biuro sprzedaży b ile tów  ko le jo 
wych poszukuje URZĘDNICZKI. Obeznane z taryfą

o.obową jasielski —  Stanisławów.

I P o t U
rąk, pachwin, oraz niem iłej woni, uniknie się

pewnie przez użycie znanego specyalnego

p u d r u  „ C S A ’V E “
W Y Ł Ą C Z N Y  S K Ł A D

Dom handlowy S . F ł DEFSA,
LW Ó W . UL. SYKSTUSKA 7.

_ r

UWAGA. W e  własnym interesie proszę uważać 
na firm ę i Nr. domu 7. F ilii żad iych nie mamy.

pożądane

weneryczne, skórne, zastarzałe — 
1  |eczy a p e t t y a l l a t a i  d r .  

FRISCEC, nUoa W o ło w a . 1 1 .
Wstrzykiwanie preparatu Neo Salyarsaau tylko rrzed-
pełuunieru, „72—26

| z a s z c z i t j l k i jak-OłY |

I  S A L O N  M Ó D  |
| OTYLII MUSKATENBLCTH |

’ śm. lim y 6  II : —
donosi uprzejm ie o nadejściu 

f  najnowszych żurnali i niode i. 2774— 
Wszelkie zamówienia wykonuje gustownie, po ćcnacli umiarko- 

^  wanycli i w jak najkrótszym czasie, dla przyjezdnych w I dniu j j

I S I Ę W N I K I  SZEROKORZUTfE I
8 i inne MASZYNY ROLNICZE I

2742— poleca z w łasnego składu
P O  C E N A C H  P R Z Y S T Ę P N Y C H

H . Sforch, Krasickich 11 a)

i / I  K I  A T  n V  :: MlKOlasu.a. *:
l \  I i i  U  L M A  Zmiana programu dwa razj. 
1111  u w a  a w tygod.: we wtorki i pi<ji<o.

Wyświetla od 4  sierpnia 1 9 21_
i w dni następne

Dramat kryminalny-amerykański w 7 aktach p. t.

„ tIKl l l j i l f i l
W głównej roli detektyw amerykański BURKĘ.

i

m i w

m m

Wykonuje 

r a i t a n i ej 

bo pracownia 

aa 1. piętrze.

RYTOWNIK

I .  . «

LWÓW 
Sykstuska. 

13 .
Zam ów ienia zp row ln cy l uskutecznia odwrotnie,

jmmwwm mntmar**. mą
g  D O  W Y R O B U

g  Dachówek cementowych g
P |  polecamy najbardziej udoskonaloną g|j

m Maszynę rolkową pat. „Lauszera“ n
Dzienna produkcya d 800 sztuk, g!jj 

jak również wszelkie inne maszyny i formy H9 
do wyrobu cegieł, pustaków, rur tanałowych, £  
sączków do drenowania, słupów 'parkanowych O  

i t. d,
Fabryka maszyn BRACI ROFFDflArOra ggg

  w Łodzi ul. Rilińskiego 154 g|
388 Na żądanie wysyła s;ę k a t a l o g  Nr. 14 l&s 
S s  bezpłatnie.

R
POD NOWYM ZARZĄDEff

wm i m i  aa s i t
R . 'K O S T K IE W IC Z A

L W Ó W ,  F I B K A H S K A  lO,

polecfa z n a k o m i t e  o t o i n d y  z  >-5 d a ń  
p o  l O O  NTŁc. oraz b ogd y  bufet.

Pnsza taj. latała wjnMw cetatawych I słóiiansihL W Ó W
ApJIR i L i l  ta# AoS SybstusKa 14
"  , \ poleca:

ralkit wfals tram, liiras i stóiza
doborowej jakości, jako t o : T O R B Y  szkolne, 
m iastowe, na akta, torby podróżne, kufry, w a lizy  

fartuszki ceratowe i t. p. 25—8
W yroby trw a łe ! , Ceny fabryrzne !

0  ’ Zaoiówisnia i  s :m y i załatwiamy odwrotna m U

rtfetewery t PiseSia“
ord^ innych system ów od 18*000 Mk. W ielk i za 

pas płaszczów  i w ężów  czerwonych i białych

-p0!“ « S T -  JÓZEF KATZ, Pańsita 8.

Zdolnych akwizytorów  
jsoszuknieAdininistracya 

r,Dzi6nnika Ludowego"

(f?

!QB9S

W A T Ą .
• Prawdzi*u ty 1 ko C7Ał! El YA ‘I

2 wodnyua znakiem 1

fairkya: LWÓW SAKRs&ENTEK 16.j

N A J N O W S Z E  W Y D A W N I C T W A
V,

p o l e c a  s i q

Szan. Towarzyszom oraz bibliotekom robotniczym.

PRAW DZIW E 
s ć r g ć  c o m o  s t ib le .

. A
EIBUŁKI CYGARETOWE  

W  KSIĄŻECZKACH  

I TU TK I HYGIF-NICZn E
DO NABYCIA

w Łudowem Spółdzlelczem Tow. Wydawniczem
Lw ów , Sykstuska 21.

^ ^ - (11) O Bauer: „Bolszewizm a soc. demokracya" 100 M . —  f. 
A. ćwikowskiego: „Pod Ł u n ą 'powieść z r. 1918 140 „ —  „ 
Czapińskiego I Niedziałkowskiego „U źródeł bolszewizmu“ 25 „ —. „ 
W  R aort: Wesołe impertyneneye - satyry i humoreski 130 „ — „
E. Jędrkiewicz: ś w ią tk i  i een tau ry ' . , 150 „ —  „
„ Pieśni robotnicze" ...................................... ’ . 70 „ —  „
Dr. A . Próchn ik :: „Oemokracya Kościuszkowska„ 100 fi, — „
Feliks Hoilaender: J e z u s  i ju d a s z ',powieść 100 „ —  „ 
1. Conrad Korzeniowski: „Prowokator", po

wieść ^lustrowana ...................................100 „ —  „
W . Raort: „Za C e s a r z a ' .............................. 180 „ — ,
A. Chmurny: „Ciernie Ś lą s k ie ' ..........................50 „ —  „
I .  Daszyński :„Z burzliw ej doby“ mowy sejm. 20 „ —  „ 
Ignacego Daszyńskiego: „Precz Z -reakcyą"

ostatnia mowa sejmowa . ,x . , . . 20 «  —  »
Inż. E. Libański: „Quo cadis P o lsko ', głos na •

czasie .........................................................10 „ —  „
K.Kautsky: „Socyalizacya a Rady Robotnicze" 10 „ —  „ 
J. Grunwald: „Rady fabryczne i Zw iązki za 

wodowe" .................................................................... 10 „ —  „
F. Engels: „Zasady kom unizm u”...........................10 * —  „
„Ustawa o ochronie lokatorów " z objaśnieniami 10 „ — „ 
Dr, H. Diamand: „O brazki londyńskie^ . . 40 „ —  „ 
„Proletaryat wobec kwestyi ludnościowej' . 30 „ —  „ 
lfarol de Coster : „Dyl S aw iad rza łr (w  druku).’
K. de Coster: „IJjfesołe bractwo tłustych gąb“ ISO „ —  „ 
Przecław Smolik (Czesław Wrocki) „Ślepy Karot" (’V drukq) 
Przecław Smolik (Czesław W rock i)*,Z ojczyzny Dżyngis-

Chana" (w  druku).

Zast, naczel. reda-irit i rcoakt. odpowiedzialny; JAN SZCZYREK. - „DRUKARNIA GAZETOWA" Arura Goldmana we Lwowie, Sykstuska 13.
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